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Jeden z obowiązków kobiety.
T ak  często  m ów im y na zeb ran iach  naszych  

o p rzeró żn y ch  n aszych  obow iązkach , że i n ieraz  
czasu  nam  zb y w a  lub o ch o ty  do p o trącan ia  o ten 
najw ażn iejszy , na jp rzedn ie jszy  obow iązek  kob ie ty  
w zg lędem  n iety lko  siebie sam ej, sw ojej rodziny, ale 
też w o b ec  drugich , w o b ec  spo łeczeństw a. .....

A naw et najuboższa  z nas, najm niej w y k s z ta ł
cona, pom ódz m oże drugim , b y leb y  chcia ła, b y leby  
m iała  dobre zrozum ien ie  rzeczy .

Na szczęśc ie  nie b rak  nam  tego ro z sąd k u ; już 
każda  kob ieta  w ie jsk a  m a ty le  zrozum ienia, że im 
w ięcej m a dzieci, tem  jest m ajętn iejsza , jeżeli chodzi
0 za robkow an ie , o pom oc w zajem n ą dla rodziny  
całej. M a też  i zrozum ienia ty le , że dzieci .są b ło g o 
sław ień stw em  B ożem , że im ich w ięcej, tem  lepiej 
się w iedzie rodzinie pod w zględem  m oralnym , że im 
liczn iejsza rodzina, tem  w ięcej się kocha w zajem nie
1 w ięcej, d z ia łać  m oże.

Ale trz e b a  pom yśleć  też  o ty ch  innych rodzi
nach, k tó re  razem  s tan o w ią  spo łeczeństw o .

T o też  je s t n aszym  obow iązkiem , boć nie w olno 
nam  b y ć  sam olubam i, trz e b a  znać i objąć um ysłem  
ty ch  w szy stk ich  z im ienia i n azw isk a  n ieznanych , 
a  jednak  na jednej ziem i zrodzonych , i na jednej i tej 
sam ej ziem i ży jący ch .

Ja k  sie zab rać  do te g o ?
— T ak  jak  do w szy stk ieg o  innego. T rz eb a  

sobie zad ać  trud  m yślen ia , po jm ow ania i spam iętan ia  
rzeczy  now ych .

K ażda z nas zrozum ie ty le , że  na nic się zda 
o św ia ta  kraju , tak  zw an a  ku ltu ra ; na  nic postęp  w ie 
dzy , jeżeli naród  nie m oże w y k rz e sa ć  ze siebie ty ch  
sam ych  co p rzed tem  s i ł  ż y w o t n y c h ,  jeżeli 
liczebnie się cofa.

W  zesz łym  w ieku  d z iew ię tn asty m  szerzono  
b ard zo  z a p a try w a n ie  A nglika M althusa, k tó ry  sądził, 
że naszej E uropie z ag raża  przeludnienie. D zisiaj 
p raw ie  w szy s tk ie  n a ro d y  E u ropy  b iją  na trw o g ę , że 
się k ra je  ich w yludn ia , bo co raz  to  mniej ludzi na 
świat- w  nich przychodzi.

Dzisiaj ludzie i p ań s tw a  p rz y sz ły  do p rzek o n a
nia, iż największem  bogactw em  narodu są  ludzie, 
d latego  też  dbają  o to, ab y  sobie ten k ap ita ł w  lu
dziach zapew nić.

W ięc p ań stw o  dba o p ielęgnow anie zdrow ia, 
pop iera lek arzy  i uczonych , k tó rzy  ży c ie  ludzkie 
um ieją u trzy m y w a ć  czy  od chorób zabezp ieczać .

W spom nijm y ty lko  n a  ubezp ieczen ia w  kopaln iach , 
żeby  ty lko  oszczędzić  ży c ia  ludzkiego, b y  się nie 
dzia iy  n ieszczęśc ia  tak  liczne, jak daw niej. C hoć 
nie w ynaleziono  jeszcze zabezp ieczen ia  od w ybuchu 
gazów , k tó re  setk i ludzi na śm ierć  duszą i w ęgla, 
jak  te ra z  oto n iedaw no  w e  W estfalii setk i kobiet 
ow dow ia ło , a  dzieci o sieroconych  zosta ło .

—  Co m y  k o b ie ty  p racu jące  na to  p o ra d z im y ?  
z a p y ta  niejedna.

—  B ard zo  w iele! M ożem y niejednem u złem u 
zagrodzić , boć co dzień p a trz y m y  na to, jak  ty le  
tego m ajątku  społecznego w  ludziach idzie na  m arne .

P o p a trzm y  najprzód , jak to  w śró d  ty ch  naj
m niejszych  z m ały ch , w śró d  n i e m o w l ą t  na
szych  śm ierć  obfite zb ie ra  żniw o.

W  roku 1910-ym, k ied y  to  lato  by ło  chłodne, 
nie upalne, u m arła  szó sta  część  n iem ow ląt w  ty m  
roku zrod zo n y ch . U m arła  w  obręb ie  p ań s tw a  n ie
m ieckiego, k tó reg o  m y jesteśm y  cz ąs tk ą ; w ięc  i do 
nas ten ogrom ny p rocen t się odnosi.

W ięc p rzec iw k o  tem u  złem u do w alk i s tan ę ły  
gm iny w iększe  czy  m niejsze, i to  na rozm aite  spo
so b y : u rząd z iły  re g u la rn ą  i śc is łą  opiekę nad  s ie ro 
tam i i dla nich lepsze s tw o rz y ły  istn ienie .

K obieta nie zo s ta ła  jednak  w  ty le  —  i zo s tać  nie 
m oże, bo  n ieustann ie dopom inać się m usi o p rz y 
tu liska  d la m atek , dla n iem ow ląt, o pom oc d la  k o 
b iet, k tó re  m atkam i zosta ją . Tutaj- p rzed ew szy st- 
kiem  kobiecie w in n a  pom ódz kobieta .

A jednak  nie w sz y s tk ie  jeszcze  k ob ie ty  w y 
ksz ta łco n e  w ied z ą  o tem , iż no w a u s ta w a  p ań stw o 
w a  pozw ala im sp e łn iać  op iekuństw o sieró t, a w y 
jątk i ty lk o  do teg o  się zab ie ra ją .

M y tak że  m am y „ T o w arz y stw o  opieki nad  dzie- 
ćm i“ , ale d z ia łan ia  jego i doniosłości jeszcze nie 
pojm ujem y dokładnie.

B rakn ie  nam  jeszcze  zrozum ien ia  sp ra w y  całej.
N iejedna z nas jeszcze sądzi, iż p rz y czy n ia  się 

do sze rzen ia  n iem oralności, jeżeli zajm ie s ię  dzie
ckiem  nieślubnem , w esp rze  m a tk ę  nieślubną i da im 
pom oc do u trzy m an ia  zd ro w ia  i życ ia .

A p rzecież  lekkom yślny  cz łow iek  dla tego  jest 
lekkom yślnym , że  nie za s ta n aw ia  się n ap rzó d  nad 
skutkam i sw ego  postępow an ia .

W łaśn ie  tak iej lekkom yślnej m atce  od m ężatek  
czy  kobiet p o w ażn y ch  n a leży  się pouczenie o tem , 
jakiem i są  jej obow iązk i m acierzyńsk ie , jak m a dbać 
o to, ab y  dziecko jej nie zm arn ia ło  u obcych , albo 
u jakiej- „ fab ry k an tk i an io łk ó w 11, nie zginęło z głodu 
na jak im ś obcym  „garnuszku*1.
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Z w ykle od kobiet przew ażnie słysza łam  zdanie, 
iż dla takiego nieślubnego dziecka najlepiej by- było , 
żeby jak najprędzej zniknęło z tego św iata .

Tak m ów ić nie powinna chrześcijanka prawdzi
w a, bo to nieszlachetnie i nieludzko.

N iechby się tylko przekonała o nędzy i cierpie
niu takich zaniedbanych niem owlątek, a widoku  
tego  do końca ży c ia  by  nie zapom niała. Każda 
m atka, która z m iłością1 spogląda na sw oje  dziecię 
szczęśliw e i zaopatrzone, każdej takiej m atce obraz 
niedoli takiego opuszczonego i porzuconego bezdom 
nego dziecka grozą stanąłby przed oczym a na 
za w sze . T o  biedne m ęczenniczki, nie m ogące się 
poskarżyć nikom u!

W ięc  nie bądźm y zatw ardziałego serca i nie 
gardźm y kobietami, które lekkom yślność i brak do
brego od matki w ychow ania do m acierzyństw a przy
w iod ły .

P otępm y ją, ale w  skrytości serca —  ale dajmy 
jej pomoc W potrzebie, starajm y się podnieść ją do 
godności obowiązku, aby dziecko sw e  uczciw ie w y 
chow ała.

A ileż to kobiet n iezam ężnych m oże oddać się 
opiece nad niem ow lętam i i sierotam i? Ile zam iast 
psów , kotów , kanarków m oże do w łasnego domu 
w ziąć takie osierocone niem ow lę na w ych ow an ie?

Pam iętajm y, że dzieci te sam e niczem  nie zaw i
niły  i że  sp o łeczeństw o w y ch o w a ć  je powinno, 
skoro matka nie umie lub nie m oże, a ojciec nie chce 
niestety.

W śród nas stow arzyszon ych  kobiet pracujących  
w iele patrzało już i patrzy na podobną nędzę, na 
podobne upodlenie ludzkości.

Nie bądźm y na to obojętnemi.
Nie potępiajmy głośno, ale porzuconym  dzieciom  

pom agajm y, choćby i po cichu tylko.

OKRUTNIK.
—  Ukradłem  rządow e pieniądze...
Żona zbielała, jak ściana.
—  Za cztery czy  pięć dni m uszę uciekać... 
Kobieta w yjęknęła  nareszcie:

\ —  M oże jest inny ratunek... mój ojciec...
—  Ani m yśl o tem. Suma nie lada, przeszło  

100,000...
W yjadę jeszcze dziś w  n ocy ... Na H am burg... 

do Am eryki...
—  Pojadę z tobą.
T w arz mu się rozjaśniła — w  złodziejskiem  

sercu poczuł ulgę.
—  Mam jeszcze gotów ki sporo. Zaczniem y tam  

nów e życie  w e  dw oje...
—  W e troje! powiedz.

1 M ąż spojrzał zdziw iony.
—  A dziecko ?
—  Chyba nie m yślisz  zabierać go w  taką drogę. 

M alec czterom iesięczny nie w ytrzym a. Zostaw  go 
lepiej u matki.

—  T o ja nie pojadę bez dziecka, odrzekła matka 
stanow czo.

Złodziej zaczął ją prosić:
—  Najdroższa, najsłodsza, jedyna...
—  Nie pojadę bez dziecka, p ieniędzy... 
W reszcie m ąż m usiał przystać na to, że z dzie

ckiem  uciekną.
W ieczorem  pojechali na dw orzec — ona z dzie

ckiem  na ręku.
Późna jesień mgłami zaległa ulicę — małe ka

szlało bez ustanku.

To obow iązek kobiety w zględem  sw ego  sp ołe
czeństw a.

B aczm y, aby się nam ludzie nie zm arnowali.
M a t k a .

Kto c z y s ty  w ychodzi z przybytku zepsucia, tem  
w iększa  jego zasługa.

S i e n k i e w i c z .

S a m o t n ia  L oyoli.
Kapitan Ignacy Loyola, zam knięty w  tw ierdzy  

Pampeluńskiej z garstką żołnierzy, beznadziejnie 
w a lczy ł przeciw ko przew adze oblegających go żo ł
nierzy francuskich pod dow ództw em  Andrzeja de 
Foix (Foa). N ierów na w alk a  przew lekała się nad 
siły . B ohaterstw o i n iecierpliw ość Loyoli popchnęły  
go do tego, żeby z  tw ierd zy  uczynić w y cieczk ę. 
Już, już zbliżał się do w roga, gd y  kamień z kuszy  
w ypuszczony druzgoce mu prawą nogę.

Zawód jego żołnierski skończony. Ale w  gorą
cej duszy wojaka i duszy, która nie m ogła stać się 
pustynią, zw olna zapuścić się m iały korzenie cudo
tw órcze. Rozum  jego, w ielk ie i różnorodne zalety, 
p ocząw szy  od najzuchw alczej śm iałości w ob ec nie
bezp ieczeństw a aż do sztuki zgadyw ania  ludzi i je
dnania ich dla siebie, za lety  te tk w iły  w  duszy jego 
nie napróżno. Odtąd zużyje ich do celów  w y ższy ch , 
niż bronienie tw ierdz ojczystych . Zalety te staną 
się tajemniczemi podwalinami, na których kapitan 
L oyola  zbuduje gm ach trw ały , którego cień będzie 
rozległym .

W o l a  jego, na łagodności oparta, zgrom adzi 
dokoła niego kilku m ężów , którzy ulegną znamieniu 
jego, ży ć  będą pod jego urokiem, zbogącą się jego 
słow em  i po św iec ie  całym  rozejdą.

Nie zdobyli się na odw agę w ejścia  do pocze
kalni. W ślizgnęli się na zajazd tuż przed samem  
nadejściem pociągu, szybko w spięli po stopniach  
w agonu. P rzedział w ilgotny  b ył, pełen sw ędu
i kopcia tytuniow ego. Ludzie w ysiadali z w ozu, 
w siadali do niego. W reszcie w  nocy zbiegający  
zostali sami.

M atka zajęła się  dzieckiem , ojciec w yglądał 
oknem, drżąc na od głos kroków jakichkolwiek. P o 
ciąg jak b łysk aw ica  przecinał noc mglistą.

W ozy  nie b y ły  opalone, zimno coraz bardziej im 
dokuczało. Każdą szczeliną w dzierał się lodow aty  
pow iew  straszliw ej nocy. Z biegow ie drżeli na całem  
ciele. A dziecina kaszlała b ez ustanku.

Już dniało. Przem arznięci, biedzi, zmitrężeni 
m ałżonkow ie spoglądali na siebie niespokojnie:

—  Dziecko ma febrę, szepnęła żona.
M ąż zm arszczył czoło ponury.
—  G dyby tu gdzie lekarza się można poradzić! 

zaczęła  z w estchnieniem .
—  W aryatka! Dziecku nic się nie stanie. Daj 

mu piersi!
Ogniem zapłonęła tw arzyczka dziecka. To febra, 

to gorączka dokuczały drobnemu ciałku. W arżeczki 
nie chciały mu się rozew rzeć. P ow ietrze do płuc nie 
dochodziło.

—  Pójdę poszukać w  pociągu lekarza! zaw ołała  
w ystraszona kobieta ze łzami w  oczach.

Zbieg szorstko zatrzym ał ją za  ramię.
—  Ani mi się w aż ruszyć! Pew nie mnie chcesz 

zdradzić!
P rzecież nie będziesz naprowadzała na moje 

ślady...
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Z teg o  rannego  z pod P am p elu n ą  w y jd z ie  to  
T o w a rz y s tw o  jak b y  c e sa rs tw o  potężne, k tó re  z a ra 
zem  będzie  i ak sam item  i k leszczam i, rę k ą  że lazną 
ł tw a rz ą  uśm iechn iętą , k tó reg o  u stró j p rz e trw a  
w sz y s tk ie  bu rze , k tó reg o  m ach ina  o b ra c a  się bez 
p rzestan k u , p o ru szan a  n iew idzia lnem i palcam i.

T o  T o w a rz y s tw o  Jezu so w e, inaczej zakon  Jezu i
tów , w  k tó reg o  szereg i w ojow nicze zaciągnęli się 
i nasi ro d acy , a n ieśm ierte lny  k s iąd z  P io tr  S k a rg a  
jako  sz ó s ty  z ko lei P o lak  do T o w a rz y s tw a  tego  
p rz y s tą p ił.

Z b liżam y  się do czasu  jubileuszu S k arg o w sk ieg o , 
nie od rz ecz y  w ięc  b ęd z ie  p rzypom nieć  sobie postać  
za ło ży c ie la  zakonu , k tó reg o  pam ięć o d n aw ia  jeden 
z p o d ró żn ik ó w  francusk ich  i jedzie zw ied zać  rodz in 
ne g n iazdo  Ś w ię teg o .

P rz e c iw n ic y  a  zw y c ięzc y  k ap itan a  L oyołi, zd u 
m ieni o d w a g ą  teg o ż , sam i d o k ła d a ją  się do tego, iż 
ra n n y  k ap itan  p rzen iesionym  zo sta je  do zam ku 
rodzinnego . W y d a n y  w  ręce  ch iru rg ó w , Ig n acy  
L o y o la  żąd a  książek , ab y  się ro z e rw a ć  w  cierp ie
n ia c h . Ale w  o jcow sk iej b ib lio tece  nie m a  tego, 
czego  sobie ch o ry  ży czy , to  jest ro zw esela jące j k s iąż 
ki A m adeusza z G aule. W ięc  prosi o k s iążk ę  p ierw 
szą  lepszą , a  p rzy p ad ek  sp ra w ia , iż do sta je  m u się 
„K w iat Ś w ię ty c h 11. P rz e c z y ta n ie  tej książk i ro z 
s trzy g n ie  o jego dalszem  życiu , zapali se rce  jego m i
łością  i podziw em  b o h a te ró w  innych, nie ty ch , co 
w śró d  szczęku  o ręża  i k rw i roz lew u  by li jego  id ea
łem . Ig n acy  w eźm ie sobie z a  w z ó r najtrudn iejsze  
cno ty , jakiem i jaśnieli św ięc i F ran c iszek  z A syżu 
i Dom inik.

P rz y ro d a , jak ą  o to czo n y  b y ł zam ek L oyola, 
a  k tó ra  p rzez  c z te ry  w iek i nie u leg ła  zm ianie, p rz y 
s z łą  w  pom oc rozm yślan iom  m łodego ran n eg o . Bo 
ten  g ó rz y s ty  za k ą tek  najlepiej n ad a w a ł się do ro z 
m yślań , jakie m u czy tan ie  tej książk i podsuw ało . Od

—  Ależ dziecko n a p raw d ę  ch o re ... C zy  nie w i
dzisz, jak  c ie rp i?

—  P o  co je z a b ie ra ła ś!  S am aś tego  chcia ła , 
żeby  cierp iało .

U m ilk ła . Ale p ierś fa lu jąca  i łz y  z  oczu sp ły 
w a jące  bo leść m a tc z y n ą  z d ra d z a ły .

W reszc ie  w  jednej m iejscow ości pociąg  p rz y 
s ta n ą ł na d łużej. P o d ró żn i w ysied li i pozasiadali 
u s to łó w  ro zs taw io n y ch  n a  za jeździe . M ąż poszedł 
do sali re s ta u rac y jn e j k o b ie ta  o k a  nie sp u szcza ła  
z n iem ow lęcia . D ziecko  w re szc ie  zasnęło , g dy  po
ciąg  ru sz y ł n a  now o.

—  Ś pi... w y sze p n ę ła  żona.
—  No w id z isz !
O tu liła  m aleń stw o  tro sk liw ie  i delikatn ie b u ja ła .
M ąż p rz y m ru ży ł znużone oczy .
W tem  nag le  obudził go p rz e ra ź liw y  k rz y k  żo n y :
—  U m arło ! u m arło ! już nie ży je!
Z bieg w lep ił o cz y  w  buzię dziecka. Is to tn ie : 

dziecko  by ło  n ieży w e. S ąs iad  z p rzedzia łu  p rzej
ściem  podchodził ku ich siedzen iom ; m ąż d łonią 
ca łą  z a k ry ł u s ta  lam entu jącej m atce  i s y k n ą ł :

—  C icho b ąd ź ! n a  B oga!
O na jęknęła , on z g rz y tn ą ł p iekieln ie:
—  M ilcz! do stu  p io ru n ó w !
I w y b ieg ł ze sw eg o  p rzedzia łu , a b y  uspokoić 

sąsiadów 1 w ag o n o w y ch , k tó ry ch  p łacz  m atk i w y 
w ab ił b y ł do w ązk ieg o  p rze jśc ia .

—  T o nic! już dobrze! to  ta k a  b iedna h is te - 
ry c zk a !

I w ró c ił do żony , k tó ra  nie m o g ła  p o w strz y m a ć  
łk an ia .

—  C zy  ju ż  ra z  p rz e s tan ie sz?  Kto ci k az a ł z a 
b ie rać  teg o  b ęb n a !

roku  1521-go n ic  się  tam  nie zm ieniło . G ó ry  doko ła  
zam ku tw o rz ą  t r z y  śc ian y  n ierów ne, ale s tro m e  i n a 
g ie; z a m y k a ją  się doko ła . S m utno  tam  i ponuro, 
c z a rn o ; jed n a  ty lk o  s tro n a  łą c z y  się ze św ia tem . 
O d razu  m asz  w rażen ie , iż tu ta j s ta je sz  n a  k rań cu  
k ra jó w  za m ieszk a ły ch , i że za  tem i góram i, 
o k tó re  puste ln ia  L oyo li o p a rta , pustka , że św ia t się  
k o ń czy . I ta k  te ż  jest is to tn ie ; ca łe  to  pasm o n azw i
sk iem  G u ipurw  a, m ięd zy  P am p e lu n ą  a  L o y o la  sk ład a  
się z tu rn i sp icza s ty ch , jak  g rzeb ień  p o sza rp an y ch , 
ze ż lebów  n iezg łęb ionych , p ro s to p ad ły ch  p rzepaśc i. 
T am  raj d la k o czu jący ch  p rzem y tn ik ó w , k tó rz y  
w  noce ciem ne w y c h o d zą  na „ p ra c ę 11 i p rz y g o d y .

Ja k  w sp an ia le  n a  tle  tem  ry so w a ć  się m usiał 
ś red n io w ieczn y  zam ek  L oyo lów , g d y  ca ły  m ocny , 
dum ny a  n iezd o b y ty  w ień c zy ł te  nag ie  sk ą ły  i s ta 
w ia ł czoło za w ro tn y m  w ich ro m  zachodnim , gnanym  
na niego  od w y n io s ły ch  w y ż y n  K a s ty lii!

Ale dzisiaj zam ku teg o  ślad  ty lk o  jeden. i
* #

*
Jak ż e  się do niego d o s ta je m y ?
Z nad m o rsk ieg o  h iszpańsk iego  m ias ta  S an -S eb a - 

stian  k ie ru je m y  się ku ciem nem u m iastu  górsk iem u  
B ilbao, sk ąd  sk rę c a m y  do w łaśc iw e j k ra in y  B a- 
s tró w . T u  m ilczenie i cisza . U s ta ł św is t sam o 
chodów ; od czasu  do czasu  ty lk o  p rzec iąg a ją  w o z y  
w o łam i zap rzężo n e , w o z y  s ta ro św ie ck ie , k tó re  od 
ty s ią c a  la t k sz ta łtu  n ie  zm ieniły . K oła ich bez .pro
m ieni, jak  ta rc z  pełne, w y d a ją  z g rz y t p isk liw y , a  jad ą  
tak  w olno, iż zd a je  się, że  s ta n ą  za  ch\yilę, a  w o la rz  
w lecze  się za  nim i flegm atyczn ie , ta k  jak  g d y b y  się 
b łąk a ł bez  celu, n a  to  ty lk o , żeb y  sobie sp aceru jąc  
p o śp iew y w a ć . P a trz ą c  już na tę  d ro g ę  k rę tą , w ę ż y 
k o w a tą , tru d n o  m yśli zw ró c ić  ku czem u innem u, jak  
ku w spom nieniu  Ignacego  L oyoli. L udzie p raw ie  
że s ię  tej ziem i nie tknęli. W sz y s tk o  p raw ie  jeszcze

K obieta  nie o d rzek ła  ni s ło w a , ty lk o  m aleń stw o  
do p iersi m ocniej p rzy tu liła .

—  N ikt d o w ied z ieć  się nie m oże o tem , że dzie
cko tu  nam  u m arło . M usie libyśm y w y s ią ść  i je  po
ch o w ać. A to  p rzec ież  o g ląd a lib y  zw łok i, p o licy a  
ż ą d a ła b y  p ap ie ró w  —  m usieliby  mas z a a re sz to w ać . 
W ieź  dziecko  ta k  sam o jak  d o ty c h c z a s !

I znow u s ta c y a . L u d z ie  w s iad a ją  i w y siad a ją , 
g ap ią  się, a  m ąż szepce do u ch a ;

—  Z ak ry j tw a rz  dziecku! D oglądaj go tak , jak  
g d y b y  ży ło !

I b ied n a  słu ch a . P rz e m a w ia  do niego czule — 
n ieboga udaje n aw e t, że  je k arm i.

P o  d ługich m ęczarn iach  s ta ją  w re szc ie  w  H am 
burgu .

—  Z dzieckiem  w y s ią ść  nie m o żem y . M usim y 
je u k ry ć .

S p o jrza ła  n a  m ęża  z p rzes trach em .
—  S p iesz  się! W łó ż  je do k u fe rk a !
Z ło ży ła  ręce  b łagaln ie , jak b y  do m o d litw y .
—  S p iesz  się, m ów ię, ta k  b y ć  m usi.
P o c iąg  już zw a ln ia ł; z a  chw ilę stan ie  na  dw orcu , 

podróżni s tanęli już  w  prze jśc iach .
O n szy b k o  k u fe rek  o tw ie ra , w y c ią g a  ręce  po 

dziecko , ale m a tk a  k o n w u lsy jn ie  je w  ram ionach  
p rz y c isk a .

—  D a w a j! sy k n ą ł i p ięścią  się n a  m a tk ę  zam ie
rzy ł.

R ęce  jej o p ad ły . P o rw a ł z im nego tru p k a , w ło 
ży ł do k u fe rk a  i n a  k lu cz  zam k n ą ł. P o c iąg  s tan ą ł, 
p o słu g acze  w ta rg n ę li do w o zó w , jeden z  nich ch w y 
cił z a  kuferek .

K obieta  ręce  po kufer w y c iąg n ę ła , a le  m ąż  za  
sobą ją  pociągnął.



zupełnie takie sam e, jak na szkicach, rycinach  
i w  opowiadaniach wieku XVI-go. Na górach niema 
śladu tych prac „kunsztow nych1*, które je szpecą. 
Kowal, piekarz, szew c, których przy pracy po w siach  
się ogląda, posługują się narzędziam i, jakich już 
nigdzie indziej nie w idać, nawet ruchy ich przy 
pracy są przestarzałe. W szystk o  tutaj jakoby w ro
sło  w  przeszłość zw yczajem  i tradycyą. Nic lepsze
go nad tę nieruchom ość istot i przedm iotów, która 
pom aga nam w sk rzesić  sob ie w  um yśle tę postać 
św iętą , która czasem  już nieco zam glona.

Przejeżdżam y starodawną w ioskę Azpeitza, 
odtąd już droga przestaje się kręcić w ężyk ow ato  —  
okalać zaczyn a potężny w a ł gór dzikich, potem  
nagle kończy  się przed samotnią, która dzisiaj jest 
now icyatem  jezuickim.

Tam że to m ieszkał Ś w ięty  nad Św iętym i zakonu 
pod temi zw ałam i chmur ciem nych.

Stoi przed nami budynek skromny, prosty, w cale  
nie pyszny ani tajem niczy. Nie w idać m urów gru
bych, ani ciężkich w rzecięd zy; dom stoi w  trawniku. 
Stu oknami w glądając do w nętrza, dostrzegam y izby  
i sien ie wapnem  bielone. Trzech m łodych Jezuitów  
opiera się o lw a z  marmuru, który zdobi zajazd roz
leg ły  i w eso ło  rozm aw ia z ogorzałym  mularkiem.

I podróżnik w  ludziach tych  upatruje sym bol 
św . Ignacego: ruchy i słow a  w ym ow ne, tw arze  
szczere, po za któremi zdaje się jest tylko błoga  
jasność i szczęśc ie . P o sta w ę taką i w ygląd  przepi
suje reguła ostra, która dla bliźnich każe być pogo
dnym i łagodnym , dla siebie sam ego surow ym .

Tak opisuje w yc ieczk ę  sw ą  autor francuski. 
K tóż z nas nie pom yśli znów  o księdzu Skardze, 
który m iłością i pobłażaniem rodakom góry prze
nosił, a siebie przed każdem kazaniem  b iczow ał?

(Dokończenie nastąpi.)

W siedli do dorożki.
—  Odzie kuferek? szepnęła.
—  Na koźle! obok w oźn icy .
W krótce stanęli już u przystani; idą na pokład 

okrętu i pytają o sw oją kajutę.
—  Nie zapomnij o kufrze! szepnęła znowu pół 

ży w a  kobieta.
—  Już go niosą.
I kuferek szczęśliw e stanął w  kajucie. Kobieta 

na ziem ię osunęła się obok niego.
—  Odzie k lucz? Daj mi klucz!
—  Jeszcze  nie teraz! M ógłby kto nadejść i zo 

baczyć.
—  T ylko na chw ilkę.
—  P rzed  nocą ci nie dam!
On w y szed ł na górę i rozglądał dokoła, upatru

jąc m iejsce sam otne. P rzez ten czas matka nie rusza 
się z  m iejsca i w  ramiona kuferek obejmuje.

P arow iec już ruszał. Kapitan dal sygnał, za
skrzypiały belki, zab rzęczały  łańcuchy, zapluskały  
fale, okręt w y d o b y w a ł się z portu.

M ąż zeszed ł do kajuty.
—  Chodź na w ieczerzę.

' —  Daj klucz!
Potrząsnął g łow ą i sam poszedł do jadalni.
Godzina za godziną m ijały. Kobieta nie ruszała 

się z podłogi, m ężczyzna przechadzał się po pokła
dzie.

N oc nastała. Jadalnie i bawialnie opróżniły się 
zupełnie; podróżni udali się na spoczynek. Pokład  
zaciem nił się i opustoszał.

W yb iła  dziew iąta —  dziesiąta —  jedenasta.

LIST Z PRAGI.
iii.

Najprzedniejszem zadaniem kobiety, to macierzyń
stwo i wychowanie dzieci własnych czy obcych. Więc 
też nie dziw,, że na pierwszem miejscu pracy kobiecej 
po historyi w programie urzędowym postawiłyśm y w  y- 
c h o w a n i e  i w y k s z t a ł c e n i e .

I już zaraz przy tej pracy naszej bije w  oczy różno
rodność naszego położenia: w- domu wychowujemy 
dzieci, swoje na jednę modlę, ale przeszkody ze zewnątrz, 
jakieby do naszych domówi w targnąć chciały, znowu 
są natury rozmaitej. Domowi w e wychowaniu wszędzie 
zw ykła pomagać szkoła, tam- gdzie ona istnieje jako 
łączna praca domu z pomocą państwową. Ale taką po
moc, a  raczej samopomoc, widzimy tylko- w1 szkolni
ctwie galicyjskiem; tam ono rozwijać się może swobodnie.

T-o też w  trzech salach na szkolnictwo poświęco
nych mamy okazy szkół najróżnorodniejszych: są tam 
ludowe i- wydziałowe, są średnie gimnazya żeńskie i re
alne, są szkoły żeńskie prywatne przez świeckie kobiety 
i zakonnice prowadzone. A na stołach leżą zeszyty, po-di- 
ręczniki, rysunki, w zory pisma, są obrazy olejne. Szkoły 
uczą też kroju szycia i gotowania — modelowania 
w  glinie i rzeźbienia. Możemy się przekonać, że szkoły 
żeńskie w  Galicyi przygotowują na życie praktyczne 
i naukowe.

Kiedy w  roku 1906 dla Królestwa zabłysła zapowiedź 
lepszej doli, t. i nadano mu konstytucyę, w tedy kobiety 
razem z mężczyznami zabrały się do tworzenia szkół 
własnych, nazwawszy to „M a e i e r z ą“. I powstało 
zaraz kilkaset ognisk oświaty, gdzie dziatwa ludowia 
m-ogła nauczyć się czytać i pisać, i wszystkiego tego, co 
jej do życia- potrzebne. Zebrano wiele pieniędzy, zgro
madzono- nauczycieli, zaczęto- wy-dawać książki, słowem 
„Macierz,** pracowała z zapałem i wytrwałością, umie
jętnie i szybko. Polki chciały pokazać, że są w ycho
wawczyniami i nauczycielkami. Aż tu jak grom z po-

1 3 2  —

M ąż zeszed ł do kajuty.
—  W staw aj! teraz m ożem y je pochow ać!
Spojrzała na m ęża, jak obłąkana.
—  U patrzyłem  m iejsce, skąd niespostrzeżenie 

m ożem y w rzucić je do morza.
O tw orzył kuferek. W śród odzieży leżało mar

tw e ciałko dzieciny.
Łkanie straszliw e w ezbrało w  piersiach matki. 

P rzycisnęła  dziecinę namiętnie.
—  Spiesz się! Szybko! mąż naglił.
Ani się ruszyła.
—  W ięc zostań tutaj —  sam  je pochowam !
—  Zostaw  mi je! b łagała  kobieta.
W reszcie pow stała i po schodach w spinać na 

pokład poczęła.
Ciem ność zalegała dokoła. M ąż prow adził ją 

za rękę, a ona coraz to silniej przyciskała zimnego 
trupka i pom agała w lec  się ku poręczy statku.

—  Tutaj! Jesteśm y na miejscu!
A u dołu m achiny stękają, przód okrętu z szu

mem fale rozpruwa. Kobieta klęka.
—  W staw aj natychm iast! w o ła  rozw ścieklony.
—  C zy chcesz, żeby nas sch w ytan o?
N iby k leszcze żelazne ręce jej objęły dziecinę 

z całych  sił sw oich , m ąż musi w y rw a ć  jej zw łoki.
W reszcie już je pochw ycił.
Sekund kilka —  i słaby plusk w od y  doszedł ich 

uszu.
Matka upadła zemdlona —  okrutnik odetchnął.

Przetłum aczyła  Marya B.
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godnego nieba spada na „Macierz" nakaz zamknięcia -— 
ukaz carski. I całe to dzieło rozwiązać się musiało.

O tem, czem było, świadczy tylko karta wielka, 
gdzie naznaczone miejscowości ze szkołami przez „Ma
cierz" z.ałożonemi.

Smutna to  karta! A kiedy Czesi czytali napis, iż 
szkoły te rząd pozamykał, to uczciwi dziwili się mocno, 
że takie rzeczy dziać się mogą w e wieku XX-tym. Bo 
Czesi sami bardzo dbają o oświatę ludu. Mają oni też 
swoją macierz szkolną, którą nazywają „Maticą", a  tę 
swoją matusię kochają tak bardzo, że i najuboższy Czech 
daje składki na te szkoły i z. tego jest bardzo dumny. 
Bo oni wszędzie mają wielkie skarbony na miejscach, 
gdzie się publiczność liczniej schodzi, i centami (dwufeny- 
gówkami) setki tysięcy składają. Znawcy szkolnictwa 
powiadają jednak, że nasze szkoły choć uboższe, ale 
lepiej są zorganizowane. Być może!

Najsmutniej to  już z nami, które na szkołę wpływu 
mieć nie możemy i które własnych szkół nie mamy, tylko 
przymusowe. KtO' ich szuka, ogląda się daremnie. Do
piero w  osobnem miejscu, ale na widoku, znajdują się 
historye trzech żeńskich szkól w Poznaniu, założonych 
przez Antoninę Estkowską, Teklę Herwigową i Anasta- 
zyę W arnke. Są tam i programy szkół i fotografie zało
życielek i kierowniczek szkół, jak ś. p. Anny Danyszów- 
nej. W śród tych zabytków widnieje jeszcze album zam 
kniętego zakładu pracy domowej, przez lat kilkanaście 
utrzym yw any przez p. W. Szczerbińską w  Śremie. 
Wszystko. to  już do historyi należy.

Ale nie koniec jeszcze wykształcenia, boć oprócz 
elementarnego istnieje i w yższe; ale cóż znaczy kobieta, 
która nie umie jąć się pracy w domu? Nie umie goto
wać, prać, prasować, sporządzać? Cóż znaczy kobieta 
ziemianka, która się nie zna na gospodarstwie, nie umie 
z niego zysków, wyciągnąć?

G o s p o d a r s t w o  kobiece na w ystaw ie ma osobny 
pokój obszerny, wysoki i widny. A czegóż tam nie wi
dzimy! Szkołę w arszaw ską miejską, p. M arty Norkow- 
skiej i zakład na wsi w Chyliezkach hr. Zyberk-Plate- 
równej, i szkoły dla włościanek, dziewcząt i kobiet, 
w Kruszynku, Mieroslawicach, o czem nieraz w  naszej 
„Gazecie dla Kobiet" by ła mowa. Widzimy tam też 
i Nałęczów. Naturalnie, że nie ma tam w ytw orów  i w y 
robów1 wiejskich, bo któż do Pragi powiezie sery, kon
fitury, nabiał czy jaja, albo drób tuczny. Ale za to jest 
opis urządzeń, księgi gospodarcze, gdzie widać skrzętną 
kontrolę doju czy przychówku, gdzie rachunkowość pod
wójna i wszystko porządnie przeprowadzone. Jest też 
wykaz miejscowości, gdzie się znajdują stowarzyszone 
kola ziemianek.

Brak tylko jednego, t. j. Zakładu Kórnickiego, który 
generałowa Zamojska z konieczności przeniosła do Za
kopanego. Sprzeciwia się bowiem duchowi zakładu roz
głaszanie o jego istnieniu przez reklamy zwykłe, czy też 
w ystaw y. Ale każdy szuka go myślą, bo cała Polska 
wie o  jego istnieniu.

Jest jeszcze na wystawie jeden pokój, z którego lu
dzie wychodzić nie chcą, tak im się tam podoba.

To ochronka połączona ze szkółką, jakie dla dzieci 
swoich urzędników utrzymuje warszaw skie tow arzystw o 
kolei elektrycznych. W głębi tablica, przy niej chłop
czyk z wosku w ubranku latowem — zimowe stoi 
w kącie przeciwległymi. Przed tablicą stolik z dwoma 
ławeczkami, na nim zeszyty dzieciaczków — ich gryz- 
mołki, ale cóż i pismo wcale udatne. A co najciekawsze, 
to wycinanki z papieru, z wolnej ręki, bez. wzoru, które 
dzieci nożyczkami wykrawają, a potem na strony wi ze
szytach nalepiają.

Są też i zaciekawiające rysunki, które dzieci w yko
nują w  ten sposób:

Nauczycielka opowiada im bajeczkę lub powiastkę, 
krótszą lub dłuższą; a  dzieci tymczasem rysują sobie ko-

lorowemi ołówkami, to co im się z tego opowiadania 
właśnie spodoba. Oczywiście, że nie wszystkie dzieci 
potrafią w yrysow ać coś „ludzkiego", ale niejedno przy 
tej sposobności wykaże zdolność w tym kierunku i ta
lent jego przy tem się odkryje. Takie zeszyty z rysun
kami oglądał słynny malarz francuski Monehat (czyta się 
Morteha) i nie mógł się wydziwić, że u nas tyle uzdol
nionych malców z kreskami obchodzić się umie.

A dalej stolik do zabaw y: na nim klocki układanki, 
wyplatanki, a  zrobione przez dzień przedmioty stroją 
półki szkoły.

Może pójdziemy do pokoju dla dzieci małych — jak
by do naszych Żłóbków, ale nie do niemowląt, tylko* już 
do ochronki dla dwuletnich dzieci i w  górę. Otóż za 
ślicznymi maleńkim parawanikiem stoi żelazne łóżeczko 
na kółkach — z materacem włósianym. Tam do snu 
układają dzieci ochroniarki, które od matek skarby ich 
na dzień lub pół dnia odbierają. P rzy  łóżeczku panto
felki, jest i niezbędny hygieniezny stołeczek z pokrywką, 
który oddawna powinien z dziecinnych pokojów wyprzeć 
„garnuszki z uszkiem, które się stawia pod łóżkiem". 
Słowem; kto spojrzy jeszcze na biblioteczkę, szkółki, 
ŵ  pięknie oszklonej szafie zamkniętej, kto rzuci okiem 
na tablice poglądowe ścienne, na których dziecka pojęcie 
rozwijają w sposób rozumowy i słuszny, tenby się chciał 
od razu znaleźć w  takiej szkółce i słuchać, jak się to 
tam  nauka odbywa uczciwie jak Pan Bóg przykazał.

Z wychowaniem zawodowem łączy się miłosierdzie 
dla sierót i ubogich, f i l a n t r o p i a  s p o ł e c z n a .  
Więc w tej samej sali. mamy istną powódź fotografii czy 
obrazów, które przedstawiają ochronki, żłóbki, ogródki, 
sale zajęć i wszystkie inne instytucye i zakłady, które 
utrzymuje miłość bliźniego i poczucie ludzkości. Mówię 
ludzkości, bo nie mogę powiedzieć że chrześcijańskie, 
skoro są tam też przytułki żydowskie, dla dzieci Polaków 
mojżeszowego wyznania.

A skoro już ten’ list ma być cały dziatwie poświę
cony, to muszę dodać o. prześlicznych zabawkach z drze
wa i włókna, wykonanych w  zakładach p. Dunin Sul- 
gostowskiej. Zajęcie to nazywają „slójdem", a że do
tychczas nie wynaleźliśmy odpowiedniego na niego w y 
razu, więc się posługujemy obcem. Ze zw ykłego drzewa 
sosnowego czy innego dzieci robią misterne pieścidełka 
podług wzorów, które p. Duninówna sama im podaje.

O u p o ś l e d z o n y c h  umysłowo dzieciach nie za
pominają wychowawczynie nasze; dla tych biedaków 
tępych i niepojętych osobny zakład w  W arszawie pro
wadzi p. Helena Welflowa. Do tej pracy potrzeba oso
bnego znaw stw a i poświęcenia, żeby tym nierozwinię- 
tym mózgowo biedakom jednak „w głowie rozświecić". 
Na wystawionych okazach widać dopiero, o ile te nie
szczęśliwe dzieci zostają po za swoimi rówieśnikami
0 zdrowym mózgu. A te zwykle nie za własne winy 
cierpią, tylko za rodziców wykroczenia. Na szczęście 
jednak takich upośledzonych nie wielki u. nas procent.

Słusznie tedy na w ystaw ie naszej tyle miejsca za
szczytnego. dano wychowaniu. Kto się nad tym działem 
w ystaw y zastanowi, przekona się, że Polka w ychow y
wać i kształcić umie, nawet tam, gdzie musi „drzeć
1 kruszyć" jak w  powitalnym wierszu powiedziała pani 
M aternowa. H. R.
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O pracy.
„Pracuj — pracow ał Pan ziemi i nieba“ .

Każdy obiera sobie pracę, do której w szyscy powo
łani jesteśmy, a którą każdy, o ile może najlepiej winien 
wypełniać.

W ytrw ałość powołania czyni człowieka tem, czernby 
chciał być i być powinien. Praca, to prawo natury; 
praca jest duszą wszystkiego, ona zajmuje nasz umysł
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i zużywa nasze siły- na w łasną korzyść. P raca  naszem  
przeznaczeniem — to rozkaz Najwyższego.

„Pracuj — pracował P an  ziemi i nieba44.
P racą zdobywam y nie tylko byt nasz, ale osładzam y 

nią życie drugich, i zdobywam y żyw ot wieczny: zba
wienie.

S tw órca naznacza koniec pracy naszej, naznacza 
śmiercią spoczynek. P raca  jest najlepszym pomocnikiem 
cnoty i zarazem podporą i ozdobą naszego istnienia. 
P raca krzepi nam ciało;, podtrzymuje zdrowie, przedłuża 
życie, a  przy niej czas wydaje się krótkim.

Dziwnetn, jak niektóre panienki rumienią się za to, 
że pracują. A przecież praca uszlachetnia człowieka. 
P raca  to  droga prowadząca do ideałów. P raca to  naj
św iętszy obowiązek, a  szczególny w  latach młodości, bo 
dni młodości to dni piękne życie wiosny, w  których 
dusza świeża, myślą bogata.

P raca jest poniekąd naturą człowieka, zadaniem' jego 
życia, jednem. na ziemi powołaniem1. Pracow ać trzeba, 
pracować każdy musi naw et i dziecko, którego- dusza 
dopiero się rozwija. Każdy człowiek na pracę się rodzi. 
Z głębokiem wdzięczności uczuciem dziękować należy 
Panu Bogu, że stw orzył człowieka na pracę. Kto się 
od pracy usuwa, marnieje i ginie. Kto- w  młodości gnuś- 
nieje, grób sobie kopie, zakopuje talenta, które Bóg mu 
powierzył.

Gdzież to  i na jakiem polu duch ludzki w yw ołał co- 
bądź bez natężenia, bez pracy i pilności ? Na polu- bujnie 
wzrastające kłosy, w  ogrodzie drzewa, bogatymi pokryte 
owocem-, kw iaty woń cudowną wznoszące, czyż nie 
zdają się w o łać :

P o t z ludzkiego czoła nas podlał — jesteśmy z pracy.
Najwznioślejsze obrazy w  zachw yt wprowadzają 

duszę człowieka, posągi wykuwane z marmuru, kościoły 
poważne, wieżycami- ku niebu sięgające — to owoc pracy 
poważne!}, w ytrwałej. P raca  to- na obliczu w ynalazcy 
ryje rysy  poważne, głębokiego myśliciela, artysty- 
mistrza, których ludzkość uwielbia. Dokoła pracy skupia 
się w szystko — w  pracy wszystko- się zdobywa, chociaż 
z mozołem, tru-dem, walką — krwią i potem — a  bez 
niej gnuśnieje tylko dusza, nikczemnieje serce. Życie 
nasze; jest walką od kołyski aż do- grobu — pokonywa
niem trudności, nasuwających się bezustannie.

P racę tylko- w  duchu Chrystusowym  można zrozu
mieć. Dziś wielu ludzi jest tego fałszywego przekonania, 
że praca ręczna uchybia godności osoby wykształconej. 
Czytam y w  księgach świętych i utworach pogańskich 
poetów, że synowie: i córki .najbogatszych rodzin, mają
cych obfitość służby, dobytku pracowali w  polu, paśli 
trzody, nosili wodę, nie uważając tych czynności za w y
kroczenie.

I w  naszym  narodzie -niewiasty najwyższego- stano
wiska najpospolitsze w ykonyw ały prace w  gospodarstwie. 
Tkały, haftowały, układały w zory na różne misterne w y 
szycia. Tym1 pracownicom:, jak królowej Jadwidze, księż-

Sprawy Związku
Z ruchu stowarzyszeń.

Towarzystwo „Młodzieży żeńskiej44 w  Środzie.
W  uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 

Panny dnia 15 sierpnia- odbyło się walne, zebranie tegoż 
tow arzystw a o  godz. 5 po południu. P rzed południem 
odbyła się msza- św. (suma) oraz wspólna Komunia św. 
na intencyę tow arzystw a. Zebranie zagaił wicepatron- ks. 
Wawrzyno-wicz pochwaleniem Pana Boga-. Także mie
liśmy zaszczyt powitać naszego- czcigodnego ks. probosz
cza Meissnera oraz patronat naszego- tow arzystw a. Po 
zagajeniu i przeczytaniu protokółu z ostatniego zebrania, 
zdała sprawozdanie sekretarka z  rocznej działalności to-

niczko-m, wojewodzinom i innym matronom ze senator
skich rodów, zawdzięczamy owe pyszne ornaty, infuły, 
bogato haftowane złotem, srebrem i perłami.

Znaną jest ogólnie ow a powiastka o- ojcu, który umie
rając, zakazał synom surowo-, aby  nie sprzedawali ziemi 
po nim odziedziczonej, gdyż w niej znajduje się skarb 
wielki. Jakoż synow ie po śmierci ojca wzięli się do szu
kania skarbu, kopali głęboko, a  choć nie znaleźli pieniędzy, 
uzyskali skarb w  plonie bogatym, jaki ziemia przekopana 
głęboko- wydała.

Takie to  dziedzictwo posiada każdy człowiek, usilną 
i w ytrw ałą pracą każdy może wydobyć ze siebie siły 
i zdolności, które przyniosą mu plon obfity — dobrobyt.

Choćby prąca-, od której zaczynamy, była najprostszą 
i najskromniejszą, przy wytrwałości- i- dobrej woli może 
zaprowadzić nas daleko! Życie pokazuje nam pracow 
ników, którzy przy w ytrw ałej pracy dokonali rzeczy nie
pospolitych. W skazując przez to drogę, jaką iść mamy, 
do- osiągnięcia zamierzonego celu.

Praca, skarb najpewniejszy. — Kto się spuści na nią 
I za żyw ota ma na- chleb — i- po nim zostanie.

P raca nas tylko- zdobi, zbogaca.

Ten z  nas ow ocnie dla kraju pracuje, 
Kto służąc jemu, w łasną zbaw ia dusze;
Kto się podnosi —  ten P olskę ratuje,
A kto się zniża —  m noży jej katusze.

M i c k i e w i c z .

Rozmaitości.
Ilu jest zakonników? „Roczn-ik papieski-44 podaje 

następujące obliczenie zakonów i zgromadzeń katolickich 
na całym  świecie:

Benedyktyni — rozdzieleni na 14 gałę?,i, mają 1603 
kościołów, 143 szkoły, 4450 zakonników kapłanów i 2007 
braciszków.

Kartuzi liczą 1000 zakonników w  25 klasztorach.
Dominikanie w  liczbie 4476, maią w, 33 prowincyach 

367 klasztorów.
Franciszkanie liczą 16968 w  1487 klasztorach i 79 

prowincyach.
Kapucyni (10 056) żyją w  574 klasztorach.
Zakon karmelitów- liczy 1900 członków w  163 klasz

torach.
Jezuici (16294) mają 5 asystencyi i 23 prowincye.
Lazaryści mają 3000 zakonników i 240 domów 

zakonnych.
Ojcowie św. Ducha (1630) — 23 domy.
Redemptoryści (4000) — 215 domów.
Afrykańscy m isyonarze Ljonu mają 3500 członków.
W reszcie Bracia szkolni (14630) posiadają 1700 do

mów zakonnych.

i Stowarzyszeń.
w arzystw a. P rzy  organizacyi dnia 15 sierpnia roku- 1911 
zapisało, się 95 członkiń, z. tych wystąpiło;, wyjechało, 
wyszło za mąż, tak że obecnie liczymy 32 członkinie. 
Zebrań było. 13, w ykładów  10, odczytów 1, referatów 4, 
deklamacyi 18. T rzy  razy przystępowaliśmy do spowie
dzi i Komunii św. Z sprawozdania skarbniczki wynika, 
iż rocznego dochodu było- 135,85 mk., rozchodu 94,83 m-k., 
pozostaje w  kasie 34,17 mk. Rewizorkami zostały obrane 
pp. W eronika Glapsk-a-, Katarzyna Kaczor i- Aniela Nowa
kowska. Biblioteki własnej, dotąd nie posiadamy, lecz to
w arzystw o stawiło- wniosek o  przyłączenie do .^Czytelni 
Zjednoczonej44 w- Środzie. Uchwalono na ten cel 15 mk. 
Dla powiększenia organizacyi tow arzystw a zamieniono



nazwę tow arzystw a, które na mocy uchwały stow arzy
szonych na wa-lnem- zebrania ma' nosić nazw ę: „Tow arzy
stw o  M łodzieży żeńskiej*1 w  Środzie. P rzy  wyborze 
zarządu wylosowano: przełożoną, sekretarkę i zast. se
kretarki. Anna Świdłowska, zast. sekr., swój urządi zło
żyła a Objęła urząd przełożonej, sekretarka Magdalena 
Maćkowiak obraną została ponownie, skarbniczka M arya 
Grabias, bibliotekarka Stanisława Tomaszewska, zast. 
sekretarki W eronika Glapska, zast. skarbniczki! Anasta- 
zya Sarrlela, zast. bibl. Maryanna; W awrzyniak. Ks. wice- 
patran dziękuje im za ich gorliwą i sumienną pracę. Czci
godny ks. proboszcz w pięknej mowie zachęca nas do 
najściślejszego przestrzegania ustaw, i życzy nam z, ca- 
.lego serca, abyśm y się doskonaliły na takiei, jakie sobie 
pragnie mieć Kościół i społeczeństwo. Po załatwieniu 
mniej ważnych punktów, solwował ks. proboszcz zebra
nie pieśnią „W szystkie nasze dzienne sprawy**.

Sekretarka,
Stowarzyszenie pracownic parafii Jeżyckiej w Poznaniu
odbyło dnia 7 lipca sw e zwyczajne zebranie w  ochronce. 
Zagaił je ks. patron M ayer pochwaleniem! Pana Boga, 
poczem złożył przewodnictwo w  ręce ks. wicepatrona1 ks. 
Gorgolewskiego. Po; przeczytaniu porządku obrad i zw y
kłych formalnościach, nastąpił wykład ks. patrona na 
tem at „Nauka o- zdrowiu**, za k tóry  stowarzyszone po
dziękowały licznymi oklaskami. Poczem nastąpiły piękny 
śpiew chórow y i deklamaeye pp. Sawińskiej i BłOszyk. 
P rzy  komunikatach zarządu zapowiedział ks. wicepatron 
wycieczkę parowcem do Owińsk, dnia 28 lipca. Również 
oznajmia; iż zarząd uchwalił zamówienia kartek agita
cyjnych, które rozdziela; się starszym celem' zachęty przy
stąpienia do; stowarzyszenia, oraz iż zarząd wniósł kw ar
talną rewizyę komisy! kontrołowej. W  dalszych komu
nikatach zarządu ks. patron zapowiedział, iż odprawi się 
wspólna spowiedź i Komunia św. w czw artą niedzielę 
lipca, również w zywa stowarzyszone, aby więcej korzy
stały z biblioteki1. P o  wyczerpaniu zapytań ze skrzynki 
i po wspólnym śpiewie „Hej, siostry pracownice**, zakoń
czono zebranie. A. S z a j, sekretarka.
Stowarzyszenie pracownic parafii Jeżyckiej w Poznaniu.

Dnia 4 sierpnia odbyło się zwyczajne zebranie prac. 
parafii Jeżyckiej w ochronce. Zebranie zagaił ks. patron 
M ayer w  obecności ks, wicepatrona Gorgolewskiego. Na 
wstępie powitał ks. patron gości obecnych państwo Pul- 
wiekich. Po odśpiewaniu pieśni „Hej, siostry pracow- 
nice“, odczytała sekretarka protokół z ostatniego zebrania. 
Poczem przedstawiono kandydatki i przyjęto nowe człon
kinie db Stowarzyszenia. W ykład wypowiedział ks. wi
cepatron na temat: „Lektura to ogień**. Czcigodny ks. 
prelegent mówił o dobrych i złych książkach, jak zgubny 
w pływ  wywierają na umysł człowieka. Książka dobra 
to skarbem dla każdego, a zła to trucizna, ona pali i roz
dziera serca człowieka, słusznie mówi czcigodny ks. 
prelegent, iż kto się raz do niej dostanie, to jak by się 
dostał w* koło-zaklęte. Książkę złą czytać jest grzechem 
i: zła książka to źródło- zgnilizny moralnej. Ks. patron 
podziękował ks. prelegentowi za piękny wykład. Dekla- 
m acye wygłosiło pięć stow., po czem nastąpił piękny 
śpiew: chórowy. W komunikat ach zarządu zapowiedział 
ks: patron, iż wycieczka, która została odłożoną, odbędzie 
się W; czw artą niedzielę sierpnia; wyjazd z głównego 
dworca o godz. 2 min. 16. Zarazem zachęca ks. patron 
do gorliwego- uczęszczania na zebrania, ponieważ komisya 
kontrolowa w ykazała, że stow; mało uczęszczają. Rów
nież nadmienia, iż stow., które- chcą brać udział wi kon
gresie eucharystycznym, mają się zgłosić do przewodni
czącej, ponieważ na-razie bliższych informacyi udzielić nie 
może: P rzy  kóńeu zachęca ks. patron, ażeby każdą sto
warzyszona posiadała śpiewniczek, k tóry  powinien się 
znajdować w każdymi domu. Poi odpowiedzi na zapytanie 
skrzynki i wspólnym śpiewie, solwował ks. patroni ze
branie. ~ A. S., sekr.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Lesznie.
Dnia 7 sierpnia wieczorem' o godz. 8 zagaiła przew. 

zebranie przy licznym udziale członkiń, poczem sekre
tarka odczytała protokół z ostatniego' zebrania. Ponieważ 
prelegent zapowiedział się dopięto na godz. 9, przeto 
nasamprzód załatwiono- spraw y bieżące. Zarząd komuni
kuje, że w  niedzielę 11 sierpnia odbędzie się zabaw a la- 
tow a Robotników i Kobiet pracujących w  ogrodzie 
Renssnera. Jako legitymacya służyć będzie oznaka tow a
rzystw a — broszka z wizerunkiem św. Anny. Broszki te 
ma na- sprzedaż bibliotekarka. Uradzono także urządzić 
wycieczkę do- Przementu celem zwiedzenia kościoła 
i- okolicy. Z powodu rocznicy, założenia, Tow arzystw o 
przystąpi 22 września1 wspólnie do spowiedzi i Komunii 
świętej. Na nowe kandydatki zapisały się do tow arzy
stw a dwie osoby. Następnie wito przewód: p. dr. Dortiań- 
skieg-o i prosi o  wykład. Za poruszający i piękny wykład- 
w ygłoszony z zapałem dziękowano; serdecznie Oklaskami, 
W  końcu- były  3 ładne deklamaeye, przeplatane śpiewem.

W  niedzielę 11 sierpnia odbyła się w  ogrodzie Reuss- 
nera zabawa Tow. robotników i Kobiet pracujących. P ro 
gram  urozmaicony i bardzo obfity, pogoda dopisała 
szczęśliwie, liczne przybycie gości świadczyło o sympatyi, 
jaką cieszą się dw a towarzystwa. Panie z zarządu kob. 
zajęły się speeyalnie dziećmi, dla1 których obmyślono gry, 
prezento oraz polonez, z lampionami, poczem- ks. wice- 
patron żegna dzieci osobną przemową i odsyła je do domu
0 godz. 8. Dla- dorosłych były  rozmaite zabawy i pre
mie, wielka ilość wygranych fantów zadowolnila w szyst
kich i przyniosła znaczne zyski.

Na zakończenie spalono ognie bengalskie. W esoły
1 harmonijny nastrój panował przez cały  czas zabawy, 
dzień tak mile spędzony zachowają uczestnicy w  długiej
1 wdzięcznej pamięci:

Zebranie żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu 
odbyło się 14 sierpnia, które zagaił ks, patron, witając 
liczne zgromadzone stowarzyszone. Po załatwieniu 
zwykłych formalności wygłosiła odczyt p. Skowrońska, 
który ks. patron uzupełnił.

W  komunikatach zarządu oświadczyła przewodni
cząca, że wycieczka do Kobylnicy odbędzie się w  nie
dzielę dnia 18 b. m, W yjazd z Tam y Garbarskiej o godz. 
3 minut 22 po południu. Następnie prosi o  zgłoszenie na
2 wolne posady książkowej i  marszantki. Po deklamacyi 
p. Bestyńskiej ks. patron solwował zebranie.

J O G Ł O S Z E N I A .  i

Stowarzyszenie prac. parafii Jeiyćldej w Poznaniu. 
WYCIECZKA, która została- odłożoną, odbędzie się w  nie
dzielę dnia 25 sierpnia. W yjazd z głównego- dw orca o go
dzinie 2 minut 16. Z a r z ą d :
"" I M l  .1........................ . l . l —  ■ 1 111_______ IH L L -IL -lH___jjilUŁ-

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ć .
( S i e r p i e ń . )

27-go o godz. 8>4 stow: „Zgoda** w  Inowrocławiu.
(W r z  e ś n i a : )

1-go l) o 2 stow. prac. par. Jeżyckiej; 2) o; 5 stow. „Je- 
dność“ w Bydgoszczy;. 3) o 5 stow. „Spójnią** 
w Gnieźnie; 4) o 4 stow: kob. prac. w  Pakości; 5) 
o 8 stow. kob. prac. w  Lesznie; 6) o stow: kob. 
prać. w  Środzie; 7) o 4 stow. kob. prac. w  Antoninie.

2-go stow. „Oświata** w  Szamotułach.
3-go o 8 stow. prac. końf. w  Poznaniu.
4-go o 8 stow. kob. prac. w  Dobrojewie.
8-go 1) o 8J4 stow. kob. prac. w- handlu i konf. w  Gnie

źnie; 2) o  8J4 stow. „Jedność** w; Inowrocławiu; 3) 
o 4V* stow. kob. prac. w Piotronkach; 4) o  5 sto-w. 
kob. prac. parafii św. Wojciecha; 5) o 3 stow. prac. 
przetok parafii katedr.; 6) b ' 5% sto-w. „Oświata 
ii Praca** wl par. św. Łazarza.
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Przy zakupnie towarów prosimy uwzględniać przedewszystkiem te 
firmy, które swe towary i wyroby polecają w Gazecie dla Kobiet.

N akład  5500 egzem plarzy.

(Spóźnione.)
Dnia 23-go lipca 1912 zasnęła w Panu po dłu- 

I gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakra- 
| mentami, przeżywszy lat 17. ś. p.

Pelagia Gierka.
Zmarła należała do

| Stowarz. pracownic parafii Jeżyckiej |
w  Poznaniu.

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

My chcemy Boga.
Hymn robotniczy na dwa głosy  

z towarzyszeniem fortepianu.
Cena 50 fen., z przesyłką 55 fen .

wysyła Eksp. Gazety dla Kobiet.

Bank Łndowye.ej.ii. a.
[w MIĘDZYCHODZIE (Birnbaum)"
! pod kontrolą Patronatu stojący, przyjmuje i płaci

od depozytów 41oi
przy kwartalnem wypowiedzeniu.

Z A R Z Ą D
C zekalski. S lodelsk i. Bogajewicz.

-  czarne i kolorow e = =
płótna na koszule, pościele w kratki i gładkie, 
na wsypy, linony, szyrtyngi i walisy, adamaszki 
koszule męzkie, 'damskie i dziecięce, pończochy, 
skarpetki, trykotaże, chustki, ręczniki, ścierki

poleca

WOJCIECH SPORNY
Poznań, ulica Szeroka 25.

Jedyny największy polski interes przy ulicy Szerokiej.

Załóż. 1880. J. POPŁAW SKI,
poleca

najlepsze Maszyny do szycia pod długoletnią 
gwarancyą.

W arszta t rep a  ra c y  i. ===== 
ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.

Przybory do oświetlania petrol., gazu t okowity.

O C O O O G O O

Zpattif
cennik  franko  

i darm o
na zegarki, bu
dziki i łańcuszki, 
broszki ,  pier
ścionki,kolczyki, 
krzyżyki, meda

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, cygar
niczki, gramofony, płyty pol
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka- 
wiozki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

Hieronim Tilgner,
B e r l in ,  Paulstrasse K r. 8.

ooooocoo

ę o o o o o o o o c
N ow ość! N ow ość!

Dla bibliotek towarzystw
polecamy napisaną przez p. H elen ę R zepecką

książkę p. t.: (1554) I

Ojcowa spuścizna.
Zarys piśmiennictwa naszego.

Cena egzemplarza 75 fen., z przesyłką 85 fen.

EfespedHCia „Sini; dla Mir
Poznań — Posen, St. Martinstr. Nr. 69.

Dla Waszych Córek!
Każdemu Rodzicowi, które

mu dobro córki leży na serou 
polecamy książkę:

ezyli

Co powinnam wiedzieć o służbie 
i na służbie?

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje

Eksp. „Gazety dla Kobiet".

w 14 dniach tanio i dobrze

ze g a r m is tr z! zło tn ik.
Wrocławska ul. 38. Poznań. Wrocławska ul. 38.

88" Cenniki na żądanie wysyłam darmo i franko. T M

Centralna Drogerya

\J.Gzepczyński,
Poznań, Stary Rynek 8. T elefon  3238 .

N ąjtańsze źródło zakupu

na mydia i artykuły do prania i oświetlania.
Wielki wybór perfumów, 

mydełek i artykułów toaletowych.

T anie pożywne
otrzymać mogą w zamian 
za nizką zapłatę wszel
kie kobiety p r a cu j ące  
w Schronisku służby żeń

skie) w Poznaniu, przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 4, I I  p.

. sprzedawaczk?
oraz 2 uczennice

poszukuje od 1. X. rb. (2498)
Jan  Rohloff,

skład bławatów i  tow. kolon., 
Sadki (Sadke Bz. Bromberg).

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojoieeha G. m. b. H. w Possaniu.


